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środa, dnia 6. stycznia 1932 r.

S T A N IS Ł A W  D Ą B R O W S K I.

Pani K a szte la n o w a  
Biernacka i jej w o ja ż 

po P o m o rzu  w  r. 1 8 1 6 .
I.

P an i kasztelanow a s ieradzka ¡Konstan
c ja  P aw łow a  Pora j B iernacka podw ó j nie 
w o jew odzianka , bo i po ojcu An ton im  M a
łachowskim , w o jew od z ie  m azow ieck im  i 
po m atce K atarzyn ie  z DziiałyńslHęh, wo- 
jewodziacice gn ieźn ień sk ie j, urodziorYa*-*~-w 
r. 1773 m ądrze i starann ie  i naprawdę w 
polsk im  duchu była  chow ana i kształcona. 
W yd an a  została zam ąż za  ostatniego kasz
telana s ieradzk iego, ru ch liw ego  posła, ko 
m isarza  skarbu koronnego, członka rady 
n ieustającej i b rygad  je ra  k aw a le r ji naro- 

I dowej. Pochodził P aw e ł ze starego rodu 
ku jaw sk iego osiadłego późniicj na ziem i 
k a lisk ie j i s ieradzk ie j. Konstancja b y ła  
trzecią żoną kasztelana, zm arłego 23 lis to 
pada 1826 r. P a w e ł sp raw ow a ł .urząd 
kasztelana od 18 lu tego 1788 do 1796 roku.

B iernaccy zam ieszk iw a li w e  dworżte 
w Parzn icw icach  pod P io trkow em  lub w  
poblisk im  Barto chowie-, K onstancja  z n a j
w iększą  troską w ych ow u je  sw e dzieci 
Stasia (ur. 1797 r.), B ron isław ę (ur. w  r. 
1798) i Seweryna. S try j kasztelanow ej, 
m arszałek S tan is ław  M ałachow ski z w ie l
ką i serdeczną m iłością  odnosi się do 
w nuków  i odw iedza  ich jak  może na jczę
ściej. Stasia, k tórego D elfinem , to Drużbą 
nazyw a, szczegó ln ie j um iłow ał, z radością 
czyta jego p ierw sze liśc ik i n iezdarn ie 
gryzm olone, cieszy się z dobrych rezu lta
tów  jęgo nauki. C zytam y w  liście mar-

szałka do kasztelanow ej: „Com w idzia ł,
że ledw o (Staś) m ów ić zdołał już mu czy
n iłaś w yobrażenia, z których pozhanie y 
rozsądek fo rm ow a ł s ię". —

D arzy  sw ą czułością pan m arszałek i 
„A n io łeczka1 t. j. pannę Ę lżbietkę B ier
nacką, córkę poprzedn iej żony kasztelana, 
która  zosta je pan ią  Radolińską w r. 1800.

W id z im y  k lasyczny obrazek: w parz- 
n iew ick im  ogrodzie, polski A rystydes 
W ieszczony przez wnuki dębiną i  n ieśm ier
te ln ikam i w dniu sw ych  im ienin.

Z ob fite j korespondencji z m arszałk iem  
w idać silna w ęz ły  rodzinne, serdecznej 
p rzy jaźn i, zau fan ia  • i  obustronnego sza 
cunku. P isu je  lis ty  p rzew ażn ie  Konstancja 
a n ie je j m ąż „P as io ", ona też za ła tw ia  
polecenia stryja , zam aw ia  sukno na lib erję  
to za jęta  spraw ą za,kupna ow iec an g ie l
skich i h iszpańskich od ks. P iram ow icza, 
to wspóln ie sw a ta ją  je j brata  Ludw ika, 
kapitana w la  Garde d 'honneur de l'E m 
pereur. Gdy m arszałek w rodzinnej po
siadłości w  B ia łoczew ie  wznosi ręką a r
ch itekta K ubick iego pałac now y i u rzą
dza park  w roku 1800, pani kasztelanow a 
dog ląda  mu budow y p ieców  „w  kolum ny 
z orłem  na kuli, albo żo to pałac w ieysk i 
z koszyk iem  z k w ia tów  lub fruktam i, w  
nam io tow ym  pokoju  o łta rz o fiarny, w  h i
storycznym  sk rzyn ią  a lbo szafa, aby pędz
lom  m ożna na n iej uczynić zn ak i“ .

I m a larza  mu w yszukała  kasztelano
w a dla udekorow an ia pałacu, pana Jasiń
skiego, k tóry  u n ie j w  Parzn iew icach  sale 
dekorował, a w  W a rszaw ie  księdzu p ry 
m asow i pałacow o stajn ie. Artysta  pod je j 
nadzorem  i inw en cją  m a wykonać w 
B ia łaczow ie  arabeski i f igu rv  w  trzech
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„w ypadkach  z H is to ry i“ , k tóre m ia ł w  
koncepcji pow ziąć z m a low ide ł w  zam ku 
warszawskim . K łopota ł się o p iękne w y
konanie m arszałek, aby „ f igu ry  lep ie j u- 
trafione by ły  jak  w  Jei domu, gdy  z H i- 
storyi k ra iow ey  kaw a łk i chcem y m ieć, 
każdego bardziey  się wzbudzi ciekawość 
w dozie rani u ich, a zaostrzona m yślą  po
tem prędzej ni eu tra fien ie  dlostrzega s ię “ . 
(S ir. 34a).

Z lis tów  m arszałka do kasztelanow ej 
p rzeb ija  ten „szczególny Jey osoby szacu
n ek “ attencya i podziw  clla za let charak
teru i d la  „doskonałości p ióra “ .

Kasztelanow a za jm u je  się pow ażn ie a 
sp raw am i gospoćUurczemi m ajątku, z ma
larz łez y w  Parzn iew icach  szczególny gatu- 

j  nek b ia łe j g link i, staran iem  m arsza łka 
i badanej przez rzeczoznaw ców  d chem ików  
w arszaw sk ich , gdy jedn i w id zą  w  n ie j fa 
jans, inn i m yd lane sk ładn ik i, wkońcu u- 
znaną jako  rudę żelazną postanaw ia ją  
eksploatować.

L is ty  m arszałka są też dla Parzniiew ic 
poufną gazetką  p o lityc in ą , notu jącą n ie 
ty lko jego  osobiste spraw y, jak  areszt w 
K rakow ie  w  1799 r., a le  i zm ienne konste
lac je  w o jczyźn ie, horoskopy i nadzieje . 
S try j op isu je ka le jdoskopow e w ypadk i, 
b itw y 1806 r., posyła je j przechow any po
tem trosk liw ie  w zb iorze korespondencji 
„kom p lem en t“ m owę w ygłoszoną w  W a r-  

J szaw ie przed  W ie lk im  Cesarzem  19 g ru 
dnia 1806 r.

W  roku tym kasztelan za ję ty  w ciąż 
sw oją  k a rjerą  s zty ftu je  sam  4 pnłk  sza 
serów w Sieradzu, dzie ląc się w iadom o
ściam i politycznemu lis tow n ie  z „n ayd roż- 
szą K ostu lką“ .

P rom ien iu jąc  w  otoczeniu  w ykszta łce
niem , zd row ą  m yślą  , ii aureolą talentu 'pi
sarskiego, zostaje kaszte lanow a w izy ta - • 
torką zak ładów  naukowych żeńskich w  
Kaliszu.

Oto w  m arcu 1809 r. rad zi się m arsza ł
ka, gdy je j zaproponow ała „Izb a  Eduka
cy jn a  dozór Pensyów  y innych m ieysc, 
gdzie się E duku ją  P an ien k i“ , —  m arsza
łek  uważa, że to „znakiem , że Y ey  talent 
był Izb ie  znany, a p rzytym  dogadzając po
wszechnem u zau fan iu  d la  n iey  m ianego“ . 
M ałachow ski rad zi je j w  tej sp raw ie  p i
sać do w o jew od y  Staniieława Potockiego, 
prezesa Izb y  o  sw ej zgodzie na ob jęcie te
go stanow iska, dalej, aby w  toku urzędo
w an ia  donosiła  o  pożądanych  zm ianach w 
urządzeniach szkolnych; m arsza łek  koń
czy list: „n ie  sądzę być zdoln ym  do dania ( 
JW Panii ja k ie j m yśli, bo w  nich m nie i 

przew yższasz“  (etr. 137). Kaszte lanow a 
w n et sw e u w agi o szko ln ictw ie  p rzesyła  
Potockiem u, on adm iru je  je j pismo, lecz 
zastrzega się, żo na w prow adzen ie  w ym a
ganych zm ian  jeszcze nie czas na pro- ! 
wiincji.

W  spraw ach i za jęciach w szystkich 
kasztelanow ej w idoczne u w ie lb ien ie  i 
cześć n a jw yższa  d la s try ja , notuje i zbiera 
sk w ap liw ie  pam iątk i, wspom nien ia , daty 
wszystk ich  n a w e t na jdrobn iejszych  zda
rzeń, dotyczących  jego osoby. L is ty  m ar
szałka razom  zebrane i opraw iono w a l
bum ie późn ie j z daru p. W an dy  K rasiń 
skiej w p łyn ę ły  do zbioru  rękopisów  w  B i -1 
bljotece O rdynacji Krasińskich . X. 4889 p.| 
t. L is ty  p isane do B iernack ie j kasztelanow ej 
s ieradzk ie j przez ks. M arję  R adziw iłłów n ę j 
i M arsza łka  S tan is ław a Mnłachowskiesro.
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. czwarlek, dnia 14. stycznia 19X2 r.

STANISŁAW DĄBROWSKI.

Pani K a szte la n o w a  
Biernacka i jej w o ja ż 

po P o m o rzu  w  r. 1 8 1 6 .
(Ciąg dalszy).

A potem, później oałą swą troskę i mi
łość przeleje starzejąca się oomteese na 
swego najukochańszego wnuczka, Paweł
ka, jemu też poświęca ona książka, które 
pisze ku zabawie i nauce oraz swe zbiory 
poezji narodowej w pamiętnikach. — Z 
imionników jej bije tak tkliwa serdeczna 
miłość „babulinki do swego Pasia“, wid
nieją jej pendzla minjaturki jego pogod
nej twarzyczki okolonej złotemd kędzio
rami, oraz wiersze okolicznościowe: Pa- 
siowi, gdy się zdrzemnął na krześle, gdy 
konno odwiedził rodziców, gdy zmęczony 
wrócił z pomiarów pói... Takie proste, 
miłe wierszyki pisze mu babulinka i: 

„winszuje sobie żem cię wychowała 
i smak nauk przez łatwość podała!“ 
Piętnast oletni emu chłopięciu ukołysa

nemu ciszą wiejską u kolan babci kasz
telanowej śnią się szeregi powstańców li
stopadowych idących w bój, więc zazdro
sny choć akwarelą namaluje ach w babci 
imionniku i kraśnych ułanów w ataku i 
głowę Wielkiego Cesarza, niedawno zga
słego wodza.

Pawflunio najchętniej spędza czas w 
swoim ukochanym ogródku u babuni i na 
„gadułce“ z nią, — to znów umila jej czas 
głośnem czytaniem a jej własne utwory, 
bajki i wierszyki usypiają zmęczonego 
chłopca. I jeden jeszcze, ostatni wierszyk 
napisze ̂ mu babulinka włożywszy, najuko

chańszego wnuczka do snu wiecznego, i 
ten jej tren żałobny na grobowej płycie 
wyryć każe, po zgonie dwudziestocztero
letniego Pawełka, 24 sierpnia 1839 r.: 
„Kio jak on kochał prawdę, cnotę uży

teczność,
Wspomnienie pozostawia — dla siebie

wziął wieczność'1.
I wnet podąży za nim osamotniona, w 

roku 1842 w Małkowie u swego syna Sta
nisława, który jej zwłoki złoży w Warcie 
w grobowcu rodzinnym.

Prace jej literackie zamknięte w czter
dziestoletnim okresie życia, od r. 1790 do 
r. 1830, jasno nakreślają postać pracowi
tej, myślącej szlachetnie ma trony d za
służonej społecznej działaczki jednej z 
bardzo nielicznych w ówczesnej dobie. — 
Konstancja Biernacka wyprzedza obie 
współczesne i pokrewne jej w pracach 
autorki: Izabelę Czartoryską (pierwsze
prace z 1815 r.) jak i Klementynę Hoffma- 
nową (pierwsze prace w 1819 r.), — dru
kując bezimiennie jako siedemnastoletnia 
panna swoją „Historję Polski“ w 1790 r., 
— zasługuje więc oną na wieniec przodow
nicy w dowód uznania jej zasług w dziale 
literatury patrjotycznej i pouczającej dla 
młodzieży.

II.
Poniżej zamieszczamy wybrane frag

menty z dzieła Biernackiej p. t. „Podróż 
z Włodawy do Gdańska“. Interesuje nas 
obraz Polski z okresu Księstwa Warszaw
skiego. Autorka rozdziela opisy na listy 
podróżujących równocześnie przyjaciółek 
Wandy, Eweliny i Leokadji, opisuje m. i. 
Nieborów, Łańcut, Arkadję, Puławy zo 
zbiorami polskich pamiątek. w Świątyni
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Sybilli *).
Rękopis z r. 1821 opatrzony cenzurą 

Szaniawski ego, później został widocznie 
w druku wygładzony ortograficznie przez 
przyjazną rękę z tak trudnych zawiłości 
jak: chumory, chołd, chonory, chrabia,
chandei, plonsa, tęschność.

Jednak mile się dziś przegląda tę geo
grafię polską, czasem naiwną i musi się 
autorce wybaczyć mgliste pojęcia o sztuce 
i stylach, — pomnąc, że piórem wodziła 
ręka Polki, pionierka nauk 'pożytecznych 
i potrzebnych społeczeństwu po fali fran
cuskiej zdaiwkowej politury.

List XXIV. Z Gdańska.
Zaczynam list w Starogardzie, ładnem 

miasteczku, tym pamiętniejszem, iż jest 
punktem przedziału położenia leśnego, z 
naymiłszem; łańcuch gór wieńczony tu 
i owdzie drzew bukietem, w szumnych 
strumieniach zlewa z swego szczytu żyz
ność w okolice, którą różnokrętym rysem, 
porze, zdobi i zbogaca, tak torfem zastę
pującym w tych stronach niedostatek 
drzewa, jak połowem węgorzy i rękodziel- 
niami, co ruch ewóy o ich popierają po
pęd i Gdańskiego handlu stają się gałę
zią. Frysnownie poruszone siłą wodly z 
gór Spadającey, przekuwają starzyznę że- 

 ̂lazną nabytą przez powracające z zacho
du okręty; żelazo przeczyszczone, lepsze 
pod nazwiskiem żelaza Szwedzkiego wra
ca w bieg handlu; frysiownia w Hamer, 
tak z miejscowości jak z Hidrauldiki praw
dziwie ciekawa, lecz tamże i Holenderski

*) M. in. wymienia część czaszki Ko
pernika przywiezionej przez Tad. Czackie- 
goze.zbiorów  heideflberekiej. bdbl joteki.

domek Manisty, gustownie ustrojony kra
mii k w swym rodzaju bardzo miły, zawie
ra główne potrzeby podróżujących i lubo 
przemysłowi zysku winien swe wzniesie
nie, ma minę tak gościnną, iż sdę zdaje 
szczególnie przyjemności poświęconym. W  
Kanarze spotykasz gościniec z Berlina do 
Gdańska, odtąd droga lepsza a ładniejsza. 
Domy Manistów **) w rozmaitym kształ
cie budowane tak na wzgórzu i płaszczy
źnie stojące, do jedmey jednak zmierzając 
linii, tym odmienniejsze podają widoki, 
aż do Szotlandu, gdzie wodociąg schwy
ciwszy wodę, o mil trzy z rzeki Radomkł, 
dla Gdańsk i, opiera swe ścianę o góry 
czyli o amfiteatr ulicy lipowey do którey 
to podróżny z gościńca wchodząc stop
niami, przechadzać się może i tym lepiey 
przypatrzyć w przeciwległy płasczyźni«, 
domom d ogrodom kupców Gdańskich, o- 
sadzie manistów, Holamdyą przypomina» 
jących, daley twierdzy Bischofsbergu i 
okopom, między któremi wjeżdżasz na 
zwodzone mosty, po nad Leniwką stojące, 
poręczowane aż ku bramie miasta, wyso
ką zwaną, lecz którą ją, wspaeiałem gma
chem bydź mienię, przed trzema set laty 
z ciosu wystawiona kształtem ostatniego 
w Rzymie wodociągu pochlebnie uprzedza 
o mieście, którego jest wjazdem. Ile w 
przejeździe ulic do stamcyi spostrzedz mo. 
głam, brama ta prawdziwie jest pierwszą 
obrazu przedstawą, dalse mnieysze, w tę
pych cieniach, które gdy rozpoznam, opi
szę, wiedząc, że podróż nie romansem. W,

**) Manistowie — sekta nowoohrzczeń- 
ców, osiadła w. Holandji, w Niemczech i 
Potocz
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Laczwartek, fala i  letcy o 1932 r.
STANISŁAW DĄBROWSKI.

P a n i K a szte la n o w a  
Biernacka i jej w o ja ż 

po P o m o rzu  w  r. 1 8 1 6 .
(Ciąg dalszy).

List xxvn. z Gdańska
Kto pierwszy raz wyjechał, tak hardo 

datuje z'Gdańska jak z Pekinu, Gdańsk za 
pewne w swych murach nic nie przedsta
wia aircyszczogólnego,* lecz w ewem poło
żeniu, w chamdlu, w ewych starożytno
ściach, w zbiorach, jaśniejsze wznieca po
jecie... Zacznijmy od arsenału gmach wid 
ki lecz pusty i ezpetny, chodźmy więc do 
akcyzy, gdzie cthcdwość pletąc przemysłowi 
więzy, nie dziw że jak bogacz pięknie i 
wspaniale mieszka, stąd na teatr,... śliczny 
w kopule z doryckiem przedsionkiem. Za- 
sczycając smak Gdańsozanów zyskiem 
pochwał wynadgradza fundatorom. — 

Gdyby organizacja machin, odgłos od
powiadał pięknej jego powierzchowności, 
godzien służyć Bogusławskiemu, znalazłby 
w mnim słuchacza, gdyż Gdańsczanie choć 
kaleczą Polsczyznę, mówią jednak po Pol
sku; pospólstwo tylko pomięszawszy języ
ki niemiecki z Kaszubskim, utworzyło mo
wę w brzmieniu mowy Holenderskiey w 
którey to podróżni, zmuszeni są słuchać 
powieści i tłumaczeń Me chi arów, tutey- 
szydh faktorów czyli piękniey mówiąc za
stępców włoskich Cicerone W.

List XXX. z Gdańska.
zawiera opis Fahrwasser: — „gdzie W i
sła. Polskie ołody zdaje Bałtykowi. Ach!

jak morze niema w przyrodzeniu piękniej 
szego nad siebie ‘ widoku! tak woda mor
ska, bezecna, tłusta słona.“

List XXXIII z Gdańska.
zawiera szczegółowy opis okrętu holen
derskiego

List XXXV. z Gdańska.
„widziałam, przy spichlerzówey ulicy, 

sławne w Europie spichrze, zbiór płodów 
Polskich świątynią flortuny Gdańscea- 
nów. Trzy ulice ponad Motławami zawie
rają w mieście oddzielne spichrzów mia
steczko, zabudowane składami brudnemi, 
arcy wysokiemi w dzień zaludnione rzeszą 
handlujący di, frymarczących kupców,
maytków, Szurków, flisów i oreli, w nocy 
zaś, jak piekło pisami obronne i za każdym 
jutrzenki wschodem nowym zbogacone zy
skiem.

Gruentor zielona brama, prowadzi cię 
,z ulic spichlerzowych, do długiey czyli 
zwierściadlamey, ho piękność szyb Angiel
skich w szerokich facyatowych oknach i 
wystawach, całko szklannych, obok kosz
townie zdobionych przedsionków w połud
nie pryzmów szlni kolory i w rozmaitości 
blasku pomysłów spekulacyjnych, zdaje 
się bydź obrazem.

W długiey bowiem uldy naymajętniejsi 
kupcy mają swoje domy, jest .zatem na.y- 
pięknieyszą i naydłuższą, od wysokiey do 
zielony bramy dochodzącą, na którey to 
bramie kilku Gdańszczanów uczonych, ze
brało swym nakładem i dalszą członków 
składką bogaty zbiór płodów przyrodzenia, 
w którym to Król Stanisła w August Pohla - . 
towski, HeUuęowi poświęcił pamiątkę w j
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podpieram spoiżowem na granitowey pod
stawie. —

(Następuje opis zbiorów przyrodniczych 
i zbioru Bioma Inspektora plantacji dalej 
zwiedzanie w Haybudach ogrodu botanicz
nego, ptasaami, zwierzyńca i chaty Gro and 
ladczykówl).

Wróciliśmy do miasta widzieć ratusz. 
Styl budowy poważny, wspaniały, stosow
ny z przeznaczeniem gmachu; posępne 
(¿Jasnych ulic światło czarnych marmu
rów posadzka, sufity wpajanych obrazów, 
starożytne krzesła, stół wznoszący wyroki, 
budzi prawdziwie jakieś uszanowanie dla 
miejsca sprawiedliwości i jego Minosów. 
Giełda agrabney powierzchowności we
wnątrz na czterech marmurowych słupach, 
otaczających piękny kolosalny posąg Au
gusta drugiego K. P. wznosi gotyckie skle
pienia, a w nich zawieszone wszelkiego 
kalibru okręty, dzienniki handlowe po 

; ścianach lepione, służą o dziesiątej speku
lacji kupców a w ciągu dnia ciekawości 

j przechodniów.
Kościioł rokoszan studentów za pano- 

i wonią Zygmunta Augusta Jezuitóm ode
brany a dysydentom odstąpiony, sto łokci 
długi tyleż prawie szeroki, wspiera na 
dwóch rządach słupów po każdey stronie 
kościoła stojących śmiałe Gotów Sklepie
nia, o dwadzieścia pięć łokci od mnirmuro- 
wey odległe posadzki; jeden ołtarz, jeden 
organ, mnóstwo pomników; zdaje się wy
obrażać ilość modłów, wspólność pieni, 

ość Stwórcy. Stosunki rozmiaru, śmia
łość sklepień szlachetna prostość myśli, 
każe wnosić że kunsztmistrz który nań 
podał swe rvey był jeżeli nie ziomkiem to

przymaymniey współczesnym Michała 
Anioła Buonarotti, nie mogłam bowiem 
dowiedzieć się o jago nazwisku. Kościół 
Dominikański w tym kształcie zbudowa
ny, lec* zakracony, dzieląc spoyaraendĄ 
traci oczom satysfakcyą, obięcia łączni 
pięknościów całości. Ulica przy którey stoi, 
świadczy jiago starożytność, ciasna bo
wiem jak wszystkie dawne w Gdańsku w  
Gotyckim budowane smaku; plac fontanny 
Neptuna o dwunaetey t południ* sczyd 
się wytryskiem wód z wszystkich czar, ko® 
chów, potworów, otaczających dworzo- 
nów, męża Amfitrydy. Gwiazda/ruta do 
którey dla wysokości doyść nie mogłam.

HaLcmark na którym pod namiotami 
sto sklepów w czasie Jarmarku Domini
ka, wystawia zbiór wykwintności mody. 
Widziałam jadąc pod Lipy, tak zwany y 
ulicy, gdzie w ośmiu rZędach drzew roz
łożystych piękny świat Gdański, toczy 
swóy przepych w paradnych Angielski‘h 
powozach do Langfur, miasteczka o pół 
mili od Gdaiiska, gdzie Fryderyk Wielki 
osadził żydów by Izraelicka spekulacya 
zyskując z Gdańsczanów, podała sposob
ność na żydowskich poborach kameralne 
zdwoić pożytki. Osada jednak plemienni- 
ków Moyżesziowyoh od ulicy odsunięto 
-« •¿zwala kupcom Gdańskim mieć tamże let 
nię swe domy, może wygodne lecz ni pięk
ne, ni dobrze meblowane, urządzone spo
sobem niemieckim i w tonie, że mąż robi 
honory konwersacyi, a żona honory pół- i 
miska, jak zwyczay w Anglii, tu z innetnl 
Angielskiemi również * w Gdańsku prze
jęty. 1

(Clair dalszy nastąpi)
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niedziela, dnia 14. lutego 1932 r.

'

(Dokończenie.)
Towarzystwo złożone z kupców i kapi

tanów okrętowych, w .zdarzeniach żeglugi 
ogranicza irozmiowę jako jedyny rodzay 
znajomości, osób myślących sczególnie 
gdzie płynąć, kupić i przedaź.

Lecz jeżeli Gdańsczanie nie w każ dem 
względzie podobać się mogą, okolica ich 
mieszkania stale wzbudza zajęcie. Johanis- 
berg, góra panująca nad innemi, własność 
kupca, jego nakładem sypanemi scieszka- 
mi aż na sczyt dostępna, podaje widok 
be,z równy, może rayskil to jest uyście 
Wisły do Baltyka, ożyli razem miasta, la
tem i, mindy ogrodów, żuław, rzeki, morza 
i okrętów; rzecz tak piękna, że tylko Zie
liński em» lcryślić, Koźmianjowi śpiewać 
one przystoi; widziawszy Johanisberg, nie 
można wspomnieć Oliwy sławney i szanow- 
iney traktatem, lecz n&v«praw i 3 d 1 i w i e v 
zaletą ogrodu słynącey

^Następuje opis budowy okrętuj.

List XXXVI. z Torunia.
„Jadąc na Bydgoscz powrotem chciai- 

łam bydź w Grudziądzu, jakoż wyjechaw
szy traktem na Nowe, Żuławami czyli 
Polską Holandyą przybyłam tamże i wi
działam co w Grudziądzu widzieć tylko 
można; lecz nie wszystko się powiada, 
strach milczyć uczy, ja milczeć umiem.

Z Grudziądza odwiedziłem Toruń, ra
tusz o trzech set sześciudziesiąt oknach, | 
fundacyi obywatela Toruńskiego, człowie-1 
ka co w samey liczbie okien smak swóy 
okazał. Prócz kunsztocechu wyzwalającego 
się Stolarczyka, wybornego wysadzania 
perspektywy na drzwiach daney, takoż kil
ku wizerunków mistrzów krzyżackich
i Stanisława Augusta K. P., tafli marmu- 
rowey z śrebmemi żyłami, niemasz nic 
w tymże ratuszu godnego uwagi; śpieszysz 
więc w dom kołyski Kopernika, daley wi
dzieć farę, w którey X. Jabłonowski w pod- 
piorsiu marmurowem, poświęcił pomnik 
¡nayśwjiefleyszemu gwiazdarzowi i  ziom-, 
kowi.

fa ra  gotyckim smakiem budowana 
wszystkie prawie »obrazowe 'zachowała 

< szyby, potrzebny farze porządek, wieleby 
•ją przyozdobił. Kościół Bernardynów i
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gmach. obszerny jaén y, brzmiał wlaénie 
odgłosem sławnydh swych organów, o 
siedmiudziesiąt zmianach rozmaite naśla
dujących instrumenta... nigdy bairdizSey 
nie miałam ochoty przebiedź klawiatury,! 
lecz klauzura etanęla zaporą. \

Nagrobek Anny Królewney Szwedizkiey, 
zmarłey w roku 1635 w przejezdzie ewem 
przez Toruń, umiesczony w kaplicy mar- 
muirowey obok wielkiego ołtarza, pięk- 
nym z białego marmuru posągiem a har
dzi ey jescze, takiemiż slupami i frontonem 
doryckiem, jak zdobi kościół, tak zadziwia 
historyczną prawdą, iż pomnik wstrzymał 
Szwedów od zburzenia miasta; pierwszy 
raz pewno śmierć swą kosą, oręż odparła 
życiu służyła!

Ganki łękowane czyn stacye, lubo upa
dające w liczbie pięknych liczą się rude- 
rów.

Ładny dom komory celney, most lo
sem wypadków politycznych i burzony i 
stawiany, wiedzie z Torunia w kray, o któr 
rym jak rzekł Krasicki

O Ryczywole 
Zamilczyć wolę“.
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